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Zorganizowany proletariat wszystkich 
trzech zaborów Polski obchodzi jubile­
usz 75-lecia urodzin i 50-1 ecia pracy spo­
łecznej i naukowej Bolesława Limanow­
skiego. Składając hołd zasługom patry- 
jarchy ruchu socjalistycznego w Polsce, 
pragniemy uprzystępnić jak najszerszym 
masom wiadomości o Jego życiu i pracy. 
W tym celu wydajemy niniejszą ksią­
żeczkę, zawierającą krótki życiorys nie­
zmordowanego bojownika o prawa ludu 
roboczego i wolność narodu.

Komitet jub ileuszow y .
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J.
Bolesław Limanowski urodził się w listo­

padzie r. 1835. Przyszedł na świat w rodzi­
me szlacheckiej, osiadłej na dalekich kresach 
Rzeczypospolitej — w pobliżu Dyneburga w In­
flantach Polskich. Nienawiść do najazdu mos­
kiewskiego wessał z mlekiem matki, a pa- 
bząc dzieckiem na niedolę chłopa, dźwigają- 

jarzmo poddaństwa, stał się wrogiem 
niewoli ludu. W szkole zawsze był gotów do 
buntu, skoro chodziło o wystąpienie prze­
ciwko niesprawiedliwości. Tak więc już od naj- 
wcześniejszej młodości L i m a n o w s k i e g o  
uwydatniały się w nim te rysy charakteru, 
Które zeń uczyniły bojownika o wolność i spra­
wiedliwość w walce z uciskiem i wyzyskiem.

Ukończywszy szkołę realną w Moskwie, za­
pisał się tamże na uniwersytet, skupiający 
podówczas wielką liczbę polskiej młodzieży 
studjującej. *

Pragnął oddać się pracy nad historją i lite- 
jjturą, lecz barbarzyńskie przepisy rządu cara 
Mikołaja I., nie pozwalające przyjmowania słu­
chaczy na wydział historyczno-literacki poza 
szczupłą, z góry określoną normą, udaremniły 
o zamiary Lim an o  ws k i  eg o. Wstąpić więc  ̂

Musiał na medycynę, do której nie czuł żad- 
n«go pociągu.

Samo się przez się rozumie, że studja za­
wodowe nie zaprzątały go całkowicie. Słuchał 
wykładów historycznych i przyrodniczych, pra­
cował nad uzupełnieniem swego wykształcę-
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nia ogólnego, jednocześnie zaś brał czynny 
udział w życiu kółkowym polskiej organizacji 
studenckiej.

Należał do najbardziej radykalnego odłamu 
młodzieży polskiej — tego, który, kształcąc 
się na literaturze emigracyjnej, wyznawał za­
sady rewolucyjno-demokratyczne i republi­
kańskie. Jego program polityczno-społeczny 
streszczał się w dwuch głównych punktach : 
zbrojne powstanie i uwłaszczenie chłopów.

Młodzież, do której należał L i ma n o w s k i ,  
nie traktowała tego programu jako oderwaną 
od życia teorję. Pragnęła go ona w czyn wcie­
lić i to w najbliższej przyszłości. Chodziło 
więc jej tedy o stworzenie organizacji, obej­
mującej wszystkie istniejące podówczas w Ro­
sji skupienia młodzieży polskiej.

W r. 1858 L i m a n o w s k i  przenosi się na 
uniwersytet w Dorpacie, aby i tu tworzyć kółka 
studenckie na wzór istniejących już w Mos­
kwie. W Dorpacie L i m a n o w s k i  porzuca 
ostatecznie medycynę i zapisuje się na filo- 
zofję, nie przerywając kształcenia się w dzie­
dzinie historycznej.

Walka o niepodległość Włoch, której echa 
dolatywały do kraju, wywarła na młodzieży 
polskiej wrażenie wstrząsające. Wieści o zwy­
cięstwach Garibaldiego i o układach, jakie 
z nim toczył Mierosławski w sprawie utwo­
rzenia legionu polskiego, pobudziły najczyn- 
niejszych z pomiędzy członków tajnych kółek 
studenckich do wyjazdu za granicę.

Wśród nich znalazł się jako jeden z pierw­

szych L i ma n o w s k i .  Pragnąc zaciągnąć się 
do legjonu polskiego, którego utworzenie wciąż 
się przewlekało, chodził do polskiej szkoły 
wojskowej, którą w Paryżu zorganizowali gie- 
nerałowie Mierosławski i Wysocki na początku 
zimy 1860 r.

Studjując sztukę wojskową, L i m a n ó w -  
s k i nie zaniedbywał kształcenia się ogól­
nego, coraz bardziej zajmując się kwestjami 
społeczno-filozofieznemi. Równocześnie począł 
pracować literacko. W Paryżu ukazał się (w r. 
1850) pierwszy drukowany artykuł L i m a ­
n o w s k i e g o  — duża korespondencja z In- 
flant w „Przeglądzie Rzeczy Polskich“.

Nie długo jednak L i m a n o w s k i  pozo­
stawał w Paryżu. Wypadki w kraju prze­
rwały mu jego studja i rozpoczęte prace lite­
rackie.

Jak wiadomo, od początku r. 1861-go w Kró­
lestwie Polskim zapanowało silne wrzenie. 
Młodzież, radykalnie usposobiona, parła do 
rozwiązania kwestji włościańskiej w duchu 
demokratycznym i do ostrych wystąpień prze­
ciwko rządowi carskiemu. Nastąpił okres ma­
nifestacji ulicznych. Polała się krew rozstrze­
liwanych przez najezdnieze żołdactwo mani­
festantów. Wieść o pięciu pierwszych ofia­
rach, które poległy dnia 27-go lutego w War­
szawie, wywołała zgrozę w całej Europie.

Młodzież polska, bawiąca za granicą, zrozu­
miała, że zbliżają się wypadki niezmiernej do­
niosłości i że należy wobec tego wracać do 
kraju. Tłumnie więc podążyła nad Wisłę i Nie*
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tujących się do orężnej rozprawy z najazdem, 
L i m a n o w s k i  nie upadł na duchu. Nie ma­
jąc możności szybkiego wydobycia się z nie­
woli, postanowił pracować naukowo i literacko.

II.
Jeszcze w Moskwie L i m a n o w s k i  wpadł 

był na pomysł stworzenia nowej w jego mnie­
maniu nauki, któraby się zajmowała rozwo­
jem społeczeństwa tak, jak nauki przyrodni­
cze zajmują się rozwojem organizmów zwie­
rzęcych czy roślinnych. Otóż w Mezeniu Li­
m a n o w s k i  przystąpił do wykonania od- 
dawna zamierzonego planu.

Ma się rozumieć, że praca taka, wymaga­
jąca korzystam# ze źródeł, jakie możnaby 
znaleźć chyba w foibljotekach zachodnio-euro­
pejskich miast uniwersyteckich, nasuwała ol­
brzymie trudności młodemu uczonemu, któ­
rego losy zaniosły do zapadłej mieściny pół­
nocnej Rosji. W braku źródeł potrzebnych 
musiał drogą znacznych wysiłków myślowych 
wysnuwać wnioski z tego zasobu wiadomo­
ści, jaki przywiózł ze sobą.

Praca ta — pisze Limanowski — »przy­
zwyczajała do systematycznego myślenia i pi­
sania, dopomogła do krytycznego wyjaśnie­
nia wielu poglądów, przyjmowanych do tego 
czasu na wiarę i wprowadziła mnie na drogę, 
ku socjalizmowi wiodącą“.

Kwestje stanowiska społecznego kobiety, 
sprawa dziedziczenia, zagadnienie własności
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ziemskiej i gminnego władania ziemią -  oto 
py anid, które nasuwały się żywemu umys- 
owi wygnańca, domagając się rozstrzygnię­

cia w duchu poglądów demokratycznych 
Drogą oderwanego rozumowania Limanow­

s k i wnioskował, że panujące dziś formy spo­
łeczne dalekie są od ideału sprawiedliwości 
n -  eZy Je zmien,ić' Nad kierunkiem tych 

I Z  l i i 1 m a n 0 w s kl począł się zastanawiać 
pod wpływem rozczytywania się w pismach 
rosyjskich, gdzie się podówczas toczyła na-
aŁ  y 8j!- uad. refonni* włościańską, y y rosyjskich pisarzy socjalistycznych
traPiał % (?br°llie gminneg° władania ziemią,’ 
nia f/h J1 rn a1 n 0 w s k i e m u do przekona­
li a. Ich wywody bowiem przypominały mu 
o, co czytał u polskich pisarzy demokra- 
ycznych Lelewela, Mickiewicza i innych. 

Przyszedł więc do przekonania, że w Polsce —* 
po jej wybiciu się na wolność — należy pro­
wadza czynną politykę w kierunku urzeczy­
wistnienia gminnego władania ziemią.
nippUnte,reSi°Wanie Się kwestją społeczną pod­
nieciło u L i m a n o w s k i e g o  przeczytanie
Huno'eJi )°WMeHCi fl’aacUski^ °  Pis.arza Wiktora h«, ^ • ”^ędzn,cy , malującej jaskrawemu
barwami cierpienia nieszczęsnych ofiar współ­
czesnego ustroju. p
os^biŚpifTy01 L ’ m a n 0 ^ s ki miał się zetknąć 
osob scie z wyznawcami idei socjalistycznej.

Nap,sanie dwu rozpraw historycznych dla 
miejscowej gazety gubernjaluej ułatwiło mu 
pizemes.eme się do Archangielska, gdzie bądź-
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co-bądź życie było pełniejsze i bardziej uroz­
maicone, niż w Mezeniu. Poczta tu nadcho­
dziła codziennie, przynosząc dzienniki, od­
zwierciedlające to wrzenie, jakie podówczas 
ogarniało inteJigiencję rosyjską.

Wkrótce też do Archangielska zaczęli na- 
pływać wygnańcy-socjaliści rosyjscy, którzy 
zbhzah się z miejscową kolonją polską. Roz­
mowy z socjalistami rosyjskiemi nie pozo­
stały, bez wpływu na żywy umysł wygnańca- 

olaka j w znacznym stopniu przygotowały 
grunt do tego przewrotu, jaki w nim zaszedł 
pod wpływem tragicznych wypadków w Polsce 

Na wiesc o wybuchu powstania L i m a ­
n ó w s k i próbuje uciec, aby przedostać się 

1 ®tanąc w szeregach walczących. 
Jednakże, złapany w drodze, dostaje się do 
więzienia i po odsiedzeniu kary za ucieczkę, 
pozostaje w Archangielsku, przeżywając chwile 
rozpady i przygnębienia z powodu klęski po- 

starna i strasznych represji, jakie spadły na 
i aj oddany na pastwę Murawjewów i Bergów. 
„W myślach moich w tym czasie odbywał 

»  ogromny przewrót — pisze Lim anow ski 
Z 1'aJ? w s,lł« pftryjotyzmu szlacheckiego za­

wiodła; pokazało się także, że duchowieństwo
ażehT a " ł  Pot?żneg° wpływu na włościan, 
Zhrn? ?d0,a,<? P,oruszyć ich masy do walki «a-ojnej z najazdem. Europa nie podała nam 
ez ręki pomocnej. Pozostawała jeszcze na- 

ryefiłej rewolucji w Rosji“. Ale i ta na- 
"eja.jaksię niebawem pokazało, była płonna 
„Przychodziłem coraz bardziej do tego prze-

i



konania — ciągnie dalej L i m a n o w s k i  — 
że zbawienie nasze nie w pojedynczym zbroj­
nym powstaniu narodu naszego, nie w rewo­
lucji rosyjskiej, ale w ogólnym wielkim ruchu 
rewolucyjnym w całej Europie, któryby nie- 
tylko polityczny, ale i społeczny układ od­
mienił.

ideja rewolucji międzynarodowej umacnia 
się w umyśle L i m a n o w s k i e g o  w miarę 
tego, jak zapoznaje się on gruntowniej i do­
kładniej z socjalizmem. „Zasady ekonomji po­
litycznej“ angielskiego uczonego Milla pozwo­
liły mu poznać ideje socjalistyczne i ich pod­
stawy teoretyczne; „Program robotników“ Las- 
salla olśnił go blaskiem wskazań praktycznych, 
wysnutych z zasad socjalistycznych, i jedno­
cześnie unaocznił mu doniosłość klasy robot­
niczej, jako czynnika politycznego. „W so­
cjalizmie ujrzałem — pisze L i ma n o ws k i  — 
P°tęgę polityczną, która nas zdolna wydobyć 
z tej piekielnej otchłani, do której nas spy­
chali Murawjewowie i Bergi“.

Wiarę w socjalizm spotęgowało u L i m a ­
n o w s k i e g o  bliższe zetknięcie się z robot­
nikami.

Botychczas L i m a n o w s k i ,  zwracając się 
mysią ku ustrojowi przyszłości, uwzględniał 
zawsze interesy włościaństwa i stosunki rolne, 
tak samo, jak czyniła to demokracja poíska, 
z przed powstania. Robotników nie znał bli­
żej i zapoznał się z niemi dopiero po upadku 
powstania, w Archangielsku.

W mieście tym istniało ogromne więzienie,
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zbudowane jeszcze dla powstańców z roku 
iodO—1831-go. 1 uczestnicy nowej walki z na­
jazdem mieli je za przykładem swych ojców 
zaludnić. Przysyłano ich partjami'po kilku­
dziesięciu pod eskortą wojskową, tak że nie­
bawem skupiło się ich tam do tysiąca.

L i m a n o w s k i  tak pisze o nich: „W ogrom- 
n?J większości byli to robotnicy. Pomiędzy 
nieim było wielu zdolnych rzemieślników w roz­
e t y ? 11, fachach i bogatsi mieszkańcy Ar- 
hangieJska, chcąc korzystać z ich pracy, wy- 

J anah, że pozwolono im wychodzić na mias- 
p„ w towarzystwie konwojujących żołnierzy.
in fia?0.021’ W11ęc, i d0 nas 1 Przy skromnym madanku, w którym uczestniczyli i żołnie- 

' , gwarzyliśmy sobie o minionych bojach 
przyszłych nadziejach... Chętni do nauki, 
koszarach wzajemnie się kształcili... Myśli 
braterstwie powszechnym, o lepszym, do­

brał - S2ym U?tr°to sPołecznym, opartym na 
kor! — wsP°,nolSCI 1 w Pracy i w podziale 
oizysci, poruszały silnie ich uczucia. Widzia­
ni w nich wielką, żywotną siłę przyszłości“, 

z i wPływem teoretycznego zapoznania się 
sio ,  ą .focJai,zmu 1 praktycznego zbliżenia 
k Ł l  naPePsze™ Przedstawicielami polskiej 
wiorf 1 °b0tniczei> L i m a n o w s k i  urobił pe- 

en program polityczno-społeczny, w myśl
kolejach dzmła* w dalszych> rozmaitych życia

o programie tym mówi L i m a n o w s k i :
So,.tr"ia podstawoweini jego zasadami były: 

etyczna propaganda i organizowanie ro-
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botników w samowiedne i samodzielne stron­
nictwo . tylko taki program mógł w iego 
przekonaniu przywrócić Polsce i wolność i nie­
podległość.

Pi ogram ten skrystalizował się już był 
w umyśle L i ma n o w s k i e g o ,  kiedy po sześ­
ciomiesięcznej podróży znalazł się w Pawłow- 
sku nad Donem, dokąd go wysłano z Archan- 
gielska ze względu na słaby stan zdrowia.

lu L i m a n o w s k i  próbował szerzyć swe 
poglądy wśród współwygnańców i nawet usi­
łował je przemycać w formie bardzo złago­
dzonej (ze względu na cenzurę) do pism war­
szawskich. Dopóki jednak był na wygnaniu 
me mógł marzyć o szerszej działalności w myśl 
wyznawanych zasad.

III.
Częściowa amnestja, wydana w r. 1868-ym 

przez cara Aleksandra II., umożliwiła L i­
m a n o w s k i e m u  powrót do kraju. Nieba­
wem widzimy go już w Warszawie, gdzie, 
chcąc się zbliżyć jak najbardziej z klasą ro­
botniczą, wstąpił do pewnej fabryki wyrobów 
żelaznych jako prosty robotnik. Pragnął za­
rabiać na chleb pracą fizyczną, chwile zaś 
wolne obracać na pracę umysłową.

Wkrótce jednakże pokazało się, że to nie 
było możliwe. Całodzienna robotą w warszta­
cie wyczerpywała go zupełnie. Postarał się 
więc o zajęcie nauczycielskie i wyjechał na 
wieś niedaleko Lublina.

Tu, w ciszy wiejskiej, znów wziął się do 
rozpoczętej jeszcze w Mezeniu pracy o roz­
woju społeczeństwa — „Socjologji“, zasilając 
też całym szeregiem artykułów warszawski 
«Przegląd Tygodniowy“ — organ nowych prą­
dów w publicystyce ówczesnej.

Jednakże ówczesne warunki cenzuralne nie 
pozwalały na szczere wypowiadanie się w spra­
wach, najbardziej L i m a n o w s k i e g o  obcho­
dzących. Pragnąc tedy uzyskać wolność sło­
wa, postanowił opuścić zabór rosyjski, tym- 
bardziej, że wybuch wojny między Prusami 
a Francją budził w całej Polsce nadzieje na 
zmiany doniosłe.

Chcąc więc być gotowym w każdej chwili 
do zajęcia odpowiedniego posterunku, L i m a ­
n o w s k i  przenosi się do Galicji i osiada we 
Lwowie. Tu, otrzymawszy posadę korektora 
przy „Dzienniku Lwowskim“, oddaje się pra­
cy literackiej, jednocześnie kończąc studja 
uniwersyteckie. ,

We Lwowie istniały już wówczas słabiutkie 
zarodki ruchu robotniczego, głównie wśród 
zecerów. L i m a n o w s k i  zbliża się z niemi 
i występuje w „Gwieździe“ — organizacji de­
mokratycznej, do której należeli robotnicy — 
z dwoma odczytami „O kwestji robotniczej“.

Ogłoszone drukiem (1871) odczyty te były 
pierwszą w literaturze polskiej oryginalną bro­
szurą 
jąc do 
bych 
m a u c

agitacyjną -dla robotników. Przemawia­
ją Sżtipełńfe jęt^cze nie przygotowa- 

‘przyjęcia idei ifptyalistycznych, LA- 
s kLnieroE wija ł raźnego progra -

~~~ '  ^JgJoruflk*—
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mu socjalistycznego, zaznajamiał zaś tylko 
słuchaczy z pochodzeniem i znaczeniem kwestii 
robotnicze, oraz z różnemi formami ruchu ro 
lotmczego, zalecając zwłaszcza kooperacie

narodówki“2 dziafalność „Między-’
. Lwowie L i m a n o w s k i  zaiał sie dzie
S ó w g bv?Wsr°CjaliStyCZnych- ° « oeem tyoli 
W pismach^ i ,b '! !  roz umieszczonych
pod ty tu łem  * „  * ’• w y d a n e  w  r. 1876-ym
Poza tvrn r ”iKom,""scl Morus i Kampanella“. oza tym L i m a n o w s k i  proinarLił
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czas pismo robotnicze „Praca“, musiał Li- 
m a n o w s k i  opuścić kraj — z barbarzyń­
skiego wyroku namiestnika Potockiego. Dnia 
1-go października 1878 puszcza się w długą, 
prawie trzydzieści lat trwającą tułaczkę na 
obczyźnie.

W Gienewie, dokąd L i m a n o w s k i  przy­
był z kraju, skupiała się już gromadka emi- 
grantów-socjalistów z zaboru rosyjskiego. Tu 
w końcu r. 1879-go zaczęła wychodzić „Rów­
ność“ — pismo socjalistyczne, przeznaczone 
głównie dla zaboru rosyjskiego.

L i m a n o w s k i  wszedł do redakcji „Rów­
ności“, ale jego poglądy, łączące jak najściślej 
socjalizm z dążnością do niepodległości, nie 
bardzo godziły się z kosmopolitycznemu na- 
wpół anarchistyczneini poglądami reszty człon­
ków redakcji. L i m a n o w s k i  występuje tedy 
z „Równości“ i rozpoczyna działać na własną 
rękę, zakładając organizację „Lud Polski“ 
i wydając szereg broszur agitacyjnych.

„Lud Polski“ nie wywarł donioślejszego 
wpływu na dalszy rozwój ruchu robotniczego 
w Polsce, jakkolwiek oddziałał w znacznym 
stopniu na pewne koła młodzieży. Natomiast 
broszury agitacyjne L i m a n o w s k i e g o  po­
zostawiły trwałe ślady w umysłach czytają­
cych je robotników.

W roku 1878-ym Limanowski wydał we 
bwowie broszurę „Socjalizm jako konieczny 
objaw dziejowego rozwoju“, stanowiącą nie­
jaki* wstęp do serji wydawnictw, które uka-
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zywały się od r. 1881 w Gienewie pod firmą 
„Bibljoteczki socjalnodemokratycznej“. Wy­
szły tu prace następujące: „Patryjotyzm a so­
cjalizm“, „Ferdynand Lassalle“, „Rewolucja po­
lityczna a społeczna“, „Manifest do ludności 
rolniczej“ (Jana Filipa Bekera) i „W obronie 
prawdy“ (Liebknechta).

Wydając te broszury, L i m a n o w s k i  
w znacznym stopniu przyczyniał się do wy­
świetlenia pewnych kwestji, które u ówczes­
nego pokolenia socjalistów polskich nie znaj­
dowały należytego uwzględnienia.

Zwłaszcza kwestja stosunku socjalizmu do 
dążeń narodowych i zagadnienie walki poli­
tycznej były przedmiotem stałych dociekań 
L i m a n o w s k i e g o .

Wykazywał on obłudę tych patryjotów, 
którzy, strojąc się w piórka demokratyczne, 
zwalczają socjalizm. „Patryjotyzm, niechętny 
dla sprawy socjalistycznej, jest patryjotyzmem, 
który, cokolwiek szumnego mówi o ludzie, 
szuka jednak właściwej ojczyzny swojej w kla­
sach uprzywilejowanych'“ — pisał w broszu­
rze „Socjalizm, jako konieczny objaw dziejo­
wego rozwoju“. W broszurze „Rewolucja po­
lityczna a społeczna“ trafnie przedstawiał je­
dnostronność tych socjalistów, którzy, ufni 
w niedaleki przewrót społeczny, lekceważyli 
walkę polityczną. Pisał on między innym:
„ Tarn, gdzie najazd trzyma naród pod swym 
jarzmem, tam nie może istnieć wolność po­
lityczna, a gdzie niema tej wolności, niepo­

dobna myśleć o rewolucji społecznej. Zrzu­
cenie więc jarzma obcego tam, gdzie ono 
istnieje, musi być pierwszym celem każdego 
stronnictwa, które chce być silnym i wpły­
wowym w narodzie. Gdzie niema wolności 
politycznej, tam trzeba ją sobie zdobyć, chcąc 
utorować drogę do rewolucji socjalnej“.

Wygłaszając takie poglądy, L i ma n ó w-  
s k i był bliższym stanowiska socjalizmu nau­
kowego, reprezentowanego przez Marksa i En­
gelsa, aniżeli jego ówcześni przeciwnicy, 
w znacznej mierze przesiąknięci wpływami 
anarchistycznemu

Jednakże, na ogół biorąc, socjalizm L i m a ­
n o w s k i e g o  — w krytyce ustroju kapita­
listycznego i w swych celach taki sam, jak 
socjalizm marksowski — był w metodach 
walki bardziej pojednawczy, przepojony hu­
manitaryzmem, co się tłumaczy niezwykłą 
łagodnością charakteru patryjarchy naszego 
ruchu.

Ta łagodność usposobienia nie przeszka­
dzała mu jednak występować ostro w obro­
nie poglądów, które uważał za słuszne. Na 
kongresie międzynarodowym w Chur (w Szwaj- 
carji), odbytym w końcu r. 1881-go, L i ma ­
n o ws k i ,  posiadający mandat od „zorgani­
zowanych socjalistów-robotników Galicji“  ̂
energicznie zwalczał delegatów ówczesnych 
»międzynarodowców“, którzy zapoznawali do­
niosłość kwestji narodowościowej i niedoce­
niali znaczenia walki politycznej.



Biorąc udział czynny w życiu publicznym, 
L i m a n o w s k i  nie zaniedbywał ani na chwilę 
pracy naukowej — przeważnie w kierunku 
historycznym. W Gienewie, następnie w Thun 
i w Zurychu, dokąd się przeniósł w r. 1885, 
przygotował do druku —- poza mnóstwem 
artykułów dla prasy warszawskiej, lwowskiej 
i zagranicznej — szereg dzieł wielkiej wartości.

Tu przedewszystkim należy wymienić dwu­
tomową „Historję powstania narodu polskiego 
w r. 1868 i 1864“ (Lwów, 1882). Praca to su­
mienna, wyłożona stylem jasnym, przejrzy­
stym, przeniknięta duchem demokratycznym 
i rewolucyjnym.

Nikczemnym fałszom i tendencyjnym osz­
czerstwom Przyborowskich, Koźmianów, Tar­
nowskich i innych pisarzów szlacheckich Li­
ma n o w s k i przeciwstawił w tym dziele obraz 
prawdziwy bohaterskich wysiłków demokracji 
polskiej, paraliżowanych przez żywioły wstecz­
ne, znikczemniałe w swym egoiźmie klaso­
wym. We wnioskach swych mówi: „Szlachecka 
Polska zginęła na zawsze, odradza się ludo­
wa... Pierwsze promienie wschodzącego słońca 
prawdziwej i powszechnej wolności dla wszyst­
kich i każdego bez wyjątku przedzierają się 
przez ciężkie chmury przemocy i ciemnoty... 
Pamiętajmy jednak, że nam, dotychczasowym 
„świata nowego żołnierzom“, niewolno cze­
kać bezczynnie i że wolność — jak uczy his- 
torja — tylko wówczas obfite wydaje plony,

IV.
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kiedy jest ciężkim, a nawet krwawym dorob­
kiem“.

Obok powyższego dzieła należy postawić 
dwa. duże tomy „Historji ruchu społecznego“ 
z których jeden (Lwów, 1888) poświęcony jest 
?»nltniej połowie w- XVIII, drugi zaś (Lwów,
1H9°) zajmuje się ruchami i teorjami społecz- 
demi XIX stulecia.

Dzieło to ogromnej wartości. Pisane na pod­
stawie źródeł z pierwszej ręki i dokładnego 
przestudiowania autorów, z któremi Li ma-
nik W S K* zaP°znaJe czytelników, zawiera ono 
olbrzymi materjał, pracowicie nagromadzony 
1 podany w formie przystępnej i jasnej.

Poczynając od prądów reformacyjno-spo- 
jecznych w okresie, poprzedzającym * Wielką 
Rewolucję francuską, L i m a n o w s k i  prze­
chodzi kolejno do ekonomistów tej epoki, cha- 
akteryzuje poglądy i teorje wybitnych pisa- 

połowy XVIII stulecia, daje rzut oka na 
Przebieg Rewolucji ze szczególnym uwzględ- 
hemem jej charakteru społecznego i omawia 
h 1 - wpływ na inne narody europejskie. Polsce 
Poświęcony jest specjalny rozdział, szczegó- 
owo rozpatrujący wypadki u nas od Sejmu 

Czteroletniego aż do r. 1807. Charakterystyka 
pływu Rewolucji francuskiej na narody ame- 

sz Ca,;rkiG * S.P,Ŝ U Babeufa zamyka tom pier#v- 
^  tomie drugim omówione są teorje so­

ja "styczne i ruchy społeczne w. XIX-go, przy- 
-ym znowuż prądy społeczne w Polsce u- 

() T ędnione są bardzo szeroko. W chwili, kie- 
.V dzieło Lim  a n o w s k i e g o  ukazało się

(
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w druku, żadna literatura europejska nie mogła 
się pochwalić podobną pracą.

Oprócz tych dzieł dużych, Limanowski opra­
cował kilka książek mniejszego rozmiaru, po­
siadających jednakże znaczną wartość. Do 
nich należy przedewszystkim „Powstanie 1863 
roku“ (Lwów,. 1889; drugie wydanie — 1900), 
skrót dużego dzieła (o którym już była wy­
żej mowa), przeznaczony dla szerszego ogółu 
czytelników. W dziełku tym Limanowski daje 
między innym pogląd na rozwój kwestji włoś­
ciańskiej u ną£. „Galicja“, opracowana dla 
warszawskiego „Przeglądu Tygodniowego“ 
w r. 1889, też była dziełkiem bardzo poży­
tecznym, jakkolwiek cenzura rosyjska zeszpe­
ciła je mnóstwem wykreśleń.

W roku 1889-ym widzimy L i m a n o w ­
s k i e g o  już w Paryżu, dokąd się przesiedlił 
ze Szwajcarji w poszukiwaniu zarobku, po­
nieważ praca literacka nie mogła mu dać 
wystarczających środków do życia. Otrzymał 
posadę korektora w drukarni, w wolnych zaś 
chwilach pracował literacko i naukowo, bio­
rąc jednocześnie wybitny udział w jjyciu ko- 
lonji polskiej.

W tym czasie w Paryżu zaczęła wychodzić 
„Pobudka“ — pismo o kierunku rewolucyj­
nym i socjalistycznym, a zarazem wybitnie 
patryjotycznym. Nawiązywała ona swój pro­
gram do tradycji demokratyczno-powstań­
czych i łączyła dążenia narodowe ze spo- 
łeczno-ekonomicznemi, uważając, że kwestja 
niepodległości Polski nie może być rozwią­

zana niezależnie od kwestji socjalnej. L i ma ­
n o w s k i  pisywał do „Pobudki“, a „gmina 
narodowo-socjalistyczna“, której organem było 
to pismo, dała mu mandat na międzynaio- 
dowy zjazd w Paryżu, zorganizowany w roku 
1889-ym przez francuską partję socjalistyczną 
posybilistów ze współudziałem angielskich 
związków zawodowych.

L i m a n o w s k i  przemawiał na tym kon­
gresie, uzasadniając przedłożoną przez siebie 
rezolucję, która też została przyjęta jedno­
głośnie.

Rezolucja ta brzmi:
„Zważywszy, że narody, pozbawione nie­

podległości i praw politycznych, nietylko same 
na tym cierpią, ale przeszkadzają innym na­
rodom do normalnego rozwoju;

zważywszy, że, dopóki kwitnie despotyzm, 
wyzyskiwanie także istnieć musi:

Kongres uważa, że obowiązkiem wszyst­
kich narodów jest starać się o to wszelkiemi 
sposobami, aby każdy naród w Europie po­
siadał niepodległość narodową i wolność po­
lityczną“.

W Paryżu Limanowski zgromadził materjały 
do dziejów demokracji polskiej i jej poszcze­
gólnych przedstawicieli. Podjął też znów prze­
rwane od szeregu lat badania socjologiczne. 
Jednocześnie pilnie śledził rozwój ruchu so­
cjalistycznego w kraju, gdzie tymczasem w la­
tach i889—1892-iin odbywał się przełom zna­
mienny we wszystkich istniejących podów­
czas grupach.
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Hasło obchodu 1-go maja, uchwalonego na 
kongresie międzynarodowym w Paryżu, od­
biło się żywym echem w Polsce. W Galicii 
i w Królestwie pokazało się, że proletariat 
stanowi juz siłę, zdolną do podjęcia poważ­
nych zadań politycznych i społecznych. Krwa- 
we wypadki majowe w Łodzi r. 1892-go, kiedy 
zołdactwo carskie mordowało strejkujących 
robotmkow, wysunęły na porządek dzienny 
zagadnienia walki politycznej z najazdem! 
Rozbicie ruchu socjalistycznego w zaborze 
rosyjskim na drobne, zawzięcie zwalczające 
się wzajemnie grupki zmuszało ogół socja-
lite ^ iłt0 t r  ? ' 3 nad wytworzeniem jedno- 
Piwlio •' kt0i? by. s,ę mo£ła skutecznie przó- c wstawm rządowi. W londyńskim „Przedświ-
nniP Pct b ,CySCI. PartyJni uzasadniali koniecz­ność stworzenia programu, któryby połączył 
wszystkich socjalistów polskich i nadal ru­
chowi socjalistycznemu w Polsce właściwy 
kierunek Dojrzewała potrzeba zwołania z jazi
by ruchm y atWd Wszystkie Pal^ce Potrze-

r i Ś 7(l takl p0dbył się w końcu listopada r. 1892-go w Paryżu. Wzięli w nim udział 
przedstawiciele wszystkich istniejących no-
stycznych^ Zab°rze r°syjskim grup socjali- stycznych. L i m a n o w s k i  został iednosłośnie 
powołany na przewodniczącego obrad* które 
doprowadziły do założenia jednej I f f l S  
° ? " " T "  socia!istów Polskich na « K  
¡ 2  "1CZneg0 lojalistów polskich“

1 uchwalenia nowego programu. Program

ten, łączący w jedną organiczną całość dą­
żenia ekonomiczno-społeczne polskiej klasy 
robotniczej z jej dążeniami politycznemi i na- 
rodowemi, stworzył grunt, na którym w roku 
następnym połączyły się w jedną P o l s k ą  
P a r t j ę S o c j a 1 i s t y c z n ą (P. P. S.) wszyst­
kie istniejące w zaborze rosyjskim grupy so­
cjalistyczne.

V.
Odtąd L i m a n o w s k i  pracuje w P. P. S., 

dając przykład młodszym jej członkom wzo­
rową karnością, bezwzględnym spełnianiem 
przyjętych na siebie obowiązków i zupełnym 
brakiem dążenia do osiągnięcia jakichkolwiek 
godności i zaszczytów. Ten starzec blizko 
60-letni stanął w pierwszych szeregach wal­
czących o dobro ludu pracującego i wolność 
całego kraju, ujawniając na każdym kroku 
prawdziwie młodzieńczą energję i wiarę 
w zwycięstwo sprawy robotniczej.

Rozumiejąc, że w kraju mógłby pracować 
z większą korzyścią dla ogółu, aniżeli na 
emigracji, L i m a n o w s k i  udaje się w r. 1893 
do Galicji, przypuszczając, że bezmyślny wy­
rok, wydany przez Potockiego, zostanie u- 
chylony. Niestety, namiestnik Badeni potwier­
dził ten wyrok, demokraci, którzy obiecali 
L i m a n o w s k i e m u  pomoc, nie ośmielili się 
wystąpić energiczniej, socjaliści zaś nie po­
siadali podówczas jeszcze takich wpływów, 
jak dzisiaj. I L i m a n o w s k i  znów musiał
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kraj opuścić, wracając do gorzkiego chleba 
tułactwa.

Obiecywano mu posadę kustosza Muzeum 
Narodowego w Rapperswylu, ale niechęć gos­
podarzy tej instytucji do socjalisty udarem­
niła czynione w tym kierunku starania. Po­
wrócił więc L i m a n o w s k i  do Paryża i tu 
otrzymał posadę biurową w towarzystwie 
asekuracyjnym New-York. Ratowało go to 
wprawdzie od nędzy, ale niezmiernie utrud­
niało pracę literacką i naukową. Tylko w go­
dzinach wczesnego ranka, odkradanych snowi, 
albo w niedziele i święta mógł on ciągnąć 
dalej rozpoczęte prace, gromadzić materjały 
do nowych, kreślić plany dalszych.

W rocznicę powstania kościuszkowskiego 
r. 1894 wyszła we Lwowie niezmiernie po­
żyteczna książka, sprzedawana po bardzo 
nizkiej cenie podczas wystawy krajowej. 
Była to napisana przez L i m a n o w s k i e g o  
historja porozbiorowa Polski, zatytułowana 
„Stuletnia walka o niepodległość“. Grono 
demokratów, którzy obstalowali u Lim a- 
n o w s k i e g o  to dzieło, bali się wypisać na 
okładce nazwisko jej autora. To też wyszło 
ono pod nic nie mówiącym pseudonimem 
X YZ.

Na zamówienie towarzystwa litewskiego 
w Paryżu L i m a n o w s k i  napisał krótką 
„Historję Litwy“. „Zjednoczenie towarzystw 
młodzieży polskiej za granicą“ wydało w r. 
1901 dzieło, nad którym L i m a n o w s k i  od 
szeregu lat pracował. Była to „Historja De­
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mokracji polskiej w epoce porozbiorowej“, 
praca wielkiej wartości naukowej i donios­
łości społecznej. Jakim duchem ożywione jest 
to dzieło, najlepiej wskazuje kończący je 
ustęp, który tu podajemy w całości:

„Bohaterem powstania 1863 r. w granicach 
Polski kongresowej była klasa rzemieślnicza, 
rozsiana po miastach i licznych miasteczkach. 
Rekrutująca się z drobnej śzlachty i z synów 
chłopskich, niosła już wówczas ona w swym 
łonie poczucie jedności narodowej. W póź­
niejszych ciężkich czasach wytworzyła ona 
pierwsze świadome kadry wzrastającego i or­
ganizującego się robotniczego i umysłowego 
proletariatu. Odziedziczając ideały i dążenia 
drobnej szlachty, proletarjat nadaje im praw­
dziwie ludowy charakter, bo sani jest świa­
domą częścią ludu, bo sam na sobie odczu­
wa wszystkie krzywdy, wyrządzane ludowi 
pracującemu. Ze wzrostem poczucia swej siły, 
z dokładniejszym zrozumieniem potrzeb na­
rodowych — wśród niemal powszechnej warstw 
innych rezygnacji niewolniczej, występuje 
on odważnie do walki z ciemięzcami i wyso­
ko podnosi chorągiew niepodległej Rzeczy­
pospolitej, w której nie będzie ani panów 
ani poddanych, ani szlachty ani chłopów, ani 
bogaczy ani nędzarzy, ani próżniaków ani 
niewolników pracy, ale wszyscy będą oby­
watelami wolni i równi sohie, wszyscy 
pracować będą — nie każdy na własną ko­
rzyść, ale wszyscy dla wspólnego swego 
dobra“.

29



30 31

Dzieło o demokracji znajdowało się właśnie 
w druku, kiedy współtowarzysze i przyja­
ciele L i m a n o w s k i e g o  postanowili urzą­
dzić obchód jubileuszowy 40-lecia jego pracy.

Skromny to był obchód, ale biorący w nim 
udział gorąco manifestowali swą cześć dla 
niezmordowanego szerzyciela myśli socjali­
stycznej i rewolucyjnej. -

Ze wszystkich trzech zaborów nadeszły po­
zdrowienia i życzenia dla jubilata. Delegaci 
partji socjalistycznej z trzech zaborów, któ­
rzy przybyli do Paryża na zjazd międzyna­
rodowy, wygłosili płomienne mowy, podno­
sząc zasługi jubilata.

Delegat P. P. S. zaboru pruskiego zazna­
czył, że przemawia w imieniu tych, którzy 
najlepiej wiedzą, jakim to strasznym cięża­
rem dla ruchu robotniczego jest brak wol­
ności narodowej nawet w państwie konstytu­
cyjnym.

Tow. Daszyński podkreślił karność L i m a ­
n o w s k i e g o ,  który, mimo swoich zasług 
i wieku, nie ma pretensji do tytułu wodza, 
lecz idzie karnie, jak prosty żołnierz, w sze­
regach partji, rozumiejąc, że najpierwszą po­
trzebą ruchu robotniczego u nas jest niena­
ruszalna jedność organizacyjna. Delegat za­
boru rosyjskiego, tow. Kazimierz Krauz (Mi­
chał Luśnia), wręczając jubilatowi w imieniu 
Komitetu centralnego P. P. S. złote pióro, 
podnosił fakt, że L i m a n o w s k i  nietylko 
działalnością społeczną, ale i całym swym 
życiem osobistym zdobywa zaufanie proleta-

rjatu. „Bo łatwiej — mówił — być myślicie­
lem, łatwiej być uczonym i pisarzem, ale nie 
żądać nic dla siebie, ale żyć życie całe je­
dynie wiarą w ideał, bez ambicji osobistej 
bez najmniejszych korzyści materjalnych — 
to dopiero przykład wyjątkowy, a'taki przy­
kład daje L i m a n o w s k i “.

VI.
W siedm lat później L i m a n o w s k i  na­

reszcie otrzymuje prawo powrotu do Galicji, 
usiądą w Krakowie i bierze się do pracy 
ze zdwojoną energją. Przeniesienie się na grunt 
krajowy wpływa ożywczo na tego młodego 
duchem starca. Pracuje jako publicysta, ob­
jeżdża kraj jako wykładowiec „Uniwersytetu 
Ludowego , gromadzi materjały do nowych

, . 0 — wy­
danie „Stuletniej walki o niepodległość“ i Po- 
wstania 1863-1864 r.“ W Krakowie przy- 
stępuje do wykończenia obszernej monografii 
o Stanisławie Worcellu, jednym z pierwszych 
«r Po'sęe krzewicieli zasad socjalistycznych.

i. L)l() ukazuje się to dzieło, zawierające 
niewyczerpaną skarbnicę wiadomości — nai- 
częsciej nowych i nieznanych -  o ważnych 
faktach z naszych dziejów porozbiorowych.

Skończywszy jedną rzecz, L i m a n o w s k i  
a ychmiast zabiera się do następnej, opra­

cowując gromadzone ustawicznie materjały. 
Zaledwie „Stanisław Worcell“ ukazał się na



półkach księgarskich, kiedy L i m a n o w s k i
dostarczył wydawcom nowych rękopisów, które
w najbliższe] przyszłości pojawią się w druku. 
Sędziwv starzec nie chce uronić ani chwi 
czasu, "przeznaczonego na pracę dla ogołu, 
i pełni służbę społeczną dziś z takim samym 
poświęceniem, z jakim czynił to w swej mło­
dości i w wieku dojrzałym. .

I za pracę całego mozolnego, tylu kolcami 
najeżonego życia, czcimy dziś L i m a n o w ­
s k i e g o , ’ jako jedną z tych postaci świetla­
nych, których nazwiska złotemi zgłoskami za­
pisują się w dziejach narodu. Cały naród po­
winien się szczycić posiadaniem takiego męża. 
A proletarjat polski może byc dumnym, ze 
człowiek tej miary, co L i m ano w s k i, zawsze 
bronił sztandaru socjalistycznego klasy r o- 
botniczej, zawsze szedł w pierwszym szeregu 
armji ludu pracującego i budził wiarę w jej 
zwycięstwo, nie przestając -  jak mówi po­
eta __ Wświecić czynu tarczą własną .
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Kazlmierczyk Stach, Walka o zdrowie, n hal.
Kąkol Marek. Niech. żyje komuna! (5 hal. 
Klemensiewicz Z. Czy socjaliści jod«* w 

poście kiełbasę? 8 hali 
Krauz Kazimierz. Jak się: narody rządzą? 20 hal. 
Kruk i St. Os..« arz. Grunwald. 10 hal.
Latarenka. Podarek dla dzieci robotników polskich, 

Z kolórówemi obrazkami. 20 hal.
Libański Edmund. Z robotników słynni wynalazcy. 0 hal. 
London Jack. Przygody psa w Klondyke (dla mło­

dzieży). 1 kor.
Luśnła Michał. Czy teraz niema pańszczyzny. Nakład 11 

po konfiskacie. 20 bal«
Lutnia Robotnicza. Zbiór pieśni i poezji. Tom I. 00 bal.

— Tom Ii. 00 hal.
Marks Karol i Fryderyk Engels. Manifest komuhi*

■ styczny. 00 bal. . ,
Milewski Edward. Kwitnące ciernie. Poezje (w opra­

wie). t kor. . C
Mirandola F. Sztuka u lud. 0 hal.
Moraczewski Jędrzej. Jakslańozycy rządzą Galicją. 20Ir 
Niedźwiedzki Z. Dobro publiczne. Nowele. 60 hal. 
Niemojewski Andrzej. Łuny (poezje). 20 hal.

— Ziemia obiecana (poezje). 20 hal.
-  Stolica. Ptaki burzy (poezje). 20 hal.

Nossig dr. Felicja. Emancypacja kobiet i Negri Ada 
(poezje) 0 hal. , ,

Orski Zygmunt. Ukryty Wróg. (O suchotach). 6 ha!
O stowarzyszeniach zawodowych. 6 hal.
Piłsudski Józef. Walka rewolucyjna pod caratem. 1 kur. 
Pomorski Edward. Lud a sejm. Wydanie 3-eje. 0 hal.

Walką o słońce i Brzoza Jan, Socjalizm gminny. 0 h 
Res. Adam Mickiewicz. 15 hal.
Romin Kazimierz. Historia Ziemi i ¡sio' żyjący ch. 0 h. 
Savitri. Pieśni walki. (Poezje). 40 hal.
Schuhmeier F. Bodaj to być żołnierzem. 6 hal. 
Sempołowska Stefanja. Niedola młodzieży w szkole 

galicyjskiej. 50 hal.
Słowniczek wyrazów obcych polityczno-społecznych.

Wydanie li. 20 hal.

' ky-itM

I; %

■ ;b ',  ■■ _ r( ■ 'u i,. . V '* '

I



XI r-3()
i w a i i

rtj
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Stanisław. K|
--  Socjaliści w 

Ustawa ó zgrotitaL-
Vandcrvelde E. Rei ¡¿uf jrFoTjaKżlh7'W TOF^'Ti 
Walka o krótszy dzień roboćzy ze stanowiska

gjeny. 0 hak
Wasilewski Leon. Ilu jest Polaków na świecie? Z mapą. 

10 tial. ,
Więzienia polityczne w zaborze rosyjskim. 6 hai. 
Wileński T. KWeatja żydowska. 6 hal.
Wojszwiłło Teofil. Karjera Janka. Powieść ? życia 

rewolucjonistów polskich, t kor.
Wrocki Czesław. W imię Krzyża. Krótki rys dziejów 

świętej inkwizycji. Wydanie II. 00 hal.
Zawierucha Si. Wiosna ludów. (Rewolucji 1848 r.) 10 h. 
Zelt dr. Stanisław. Równe prawo wyborcze. 20 hal.

warte karty korespondencyjne.
A) Ser je kart:

Czerwony sztandar. 6 kartek. Sztuka 10 hal. Serja 50 h. 
O cześć wam, panowie magnaci. 6 kart.Szt.2 h. Ser. 1.0h. 
Pieśni robotnicze. 5 kartek. Sztuką 2 hal. Serja 10 hal. 
Rok rewolucji. 6 kartek. Sztuka 2 hal. Serja 10 hal. 
Strejk masowy w Galicji. 6 kartek. Szt. 2 h. Serja 10 h. 
Święta inkwizycja w XX w. (Sprawa Ferrera). 3 kartki 

24 hal.
13) Portrety:

Adler Wiktor, 8 hal. Bebe! August, 6 liki. Czerwiński 
Bolesław, 6 hal. Engels Fryderyk, 8 hal. Gucsde .lu- 
Ijusz, fi hal. Janowlcz Ludwik, fi hal. Jaures Jan, 6 h. 
Lassalle Ferdynand, 8 hal. Lassąlle i Marks, 8 hal, 
Liebknecht Wilhelm, 8 hal. Liebknecht i Bebei, 8 hal. 
Marks Karol, 6 hal. Nemec Antoni, 8 hal. Oki zeja Ste­
fan, fi hal. Pernerstorfer E„ 8 hal. Waryński Ludwik, 
fi hai. Klub polskich posłów socjalistycznych w wie­
deńskiej Radzie państwa. 5 portretów na 1 kartce. 10 h.

Nnktadem Zygmunta Kietfieiiniewicza w Krakowie.
Z drukarni Ludowej w Krakowie, ulica Filipa 11.



J O /

Biblioteka Główna UMK

300049998077



Biblioteka Główna UMK

300049998077


